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Cena numeru mk. 5.

Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Sobota 30 kwietnia 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na l-ej
s trom e wiersz nonpa- 
relowy . . mk. 30—
na III s trom e mk. 25— 
na IV stronie rok. 20— 
Nadesłane z& wiersz 
garm ontow y m k. 50— 
Drobne Ogłoszenia po 
mk. 2 za wyraz. Interesy 
handlowe i majątkowe 
mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogło 
szem e mk. 20.

Za term inowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i Adm inistracja 
mieszczą się pod N» 4. 
przy ulicy Starososno- 
wieckiej w Sosnowcu.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

JL

A dres  dla listów i depesz 
.Iskra*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 1 0 0 .
Z przesyłka pocztow ą 

mk. 125 miesięcznie.

O ddziały w ła sn e :  W Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie u l .S ie n ­
kiewicza. 6. Telefon 73.
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Stanisław  Wójcikiewicz
la t  17, uczeń Wydziału Elektrycznego kop. „Czeladź

zginął śmiercią tragiczną w dniu 27 kwietnia 1921 roku.
Zawiadamia się krewnych, przyjaciół i znajomych, że pogrzeb odbę­

dzie się dnia 30 b. m., o godz. 4-ej pp. ze szpitala saturnowskiego.
Pozostali w nieutulonym żalu

Matka, s io s t ra ,  b rac ia  i bra tow a z córką.

Od 26 kwietnia do 2 maja 1921 r.

CHIMERA
Dramat współczesny w 5 cz. wytwórni 
„GAUMONT" w Paryżu, w interpretacji zna­

komitych artystów francuskich.
Obraz Agencji kinematograf. „CORSO* 

w Warszawie.

M

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność Sosnowca i oko­
licy, że w dn. 30 b. tą. otwieram ponownie sklep w tym samym domu, gdzie 
był przed wojną: M odrzejowska JW1 4

p f Bp. Koziołkow i M. Indryczek.
Polecając swe usługi Sz. Publiczności śmiem zapewnić, że usilnym stara­

niem moim będzie zasłużyć sobie na Jej względy.

Z poważaniem A p  K O Z I O Ł K O W .

i
Od czwartku 28 
do poniedziałku 
2 maja 1921 r.
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SFINKS
2-ga s e r ja  WŁADCZYNI DŻUNGLI

pt. „Tyran Afrykański”
dramat w 6-ciu częściach w roli głównej MARJA 

WALKAMP. Lwy, Tygrysy, Pantery.

ANONS!
IH-a

serja

O d wtorku 3-go maja. A N O N S!

„Władczyni Dżungli"

K i n o - O A Z A
= = = = = = = s = = = = = = = = '

Od poniedziałku 25 kwietnia.

Tylko dla dorosłych 111 — ukaże s ię  —
Niebywała sensacja w Zagłębiu

„KRWRWR RZEŹ ORMIRM”
Am erykańska epopea ilu strująca w szystk ie  okropności wojuy.

•b ras. pow yższy składa s ię  z 2 aerji 10 cz., a nie chcąc w idza w prow adzać w  rostrbj 
nerw ow y ty fod n iow ą  przerw ą, w yśw ietlam y 2 aerje na raz t. j . w jednym  program ie.

Z  pow odu tego ceny m iejsc podwójne.
Serw ow yaa r a d n o y  n ie  przychodzić. — — Muzyka ś c iś le  zastosow ana do obrazu.

ANONS! O d wtorku 3 maja. ANONS!

Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2 serjach

.«i. 1 „TARCAN WŚRÓD MAŁP”
W r o li ty tal owej Tarcana p iękn y EDDY LINCOLN ulubieniec am erykanek. A rty- 
ooo ten łączy  w sob ie  p iękn ość APOLINA, s iłę  H E R K U L E S A  zw inność małpy.

W idzim y. Z ażarte w alk i Tarcana z lwam i i murzynem ludożercą.
U dział biorą: P lem iona m urzyńskie, lw y , tygrysy , krokod yle, m ałpy, pantery, sępy  

wąż - boa i s ło ń  Tantar.
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Od środy 27 do niedzieli 1-go maja włącznie. 
Największa Sensacja Wszechświatowa!

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie­
ści KAROLA VIGDORA.

2-ga S E R J A  2  g a

WŁADCZYNI
Ś WI A T A

w roli tytułowej M IA M A Y .

Historja IWaud Gregards

u

UWAGA:
Dramat w 6-ciu aktach.

Każda  s e r ja  s tanow i  całość ;  w  p ie rw s ze j  części d rug ie j  s e r ­
j i ,  j e s t  p ro lo g ,  e p i log  p ie rw s ze j  ser j i  K to  nie  w idz ia ł  p i e r w ­
szej s e r j i  zobaczy  s t re sz c z e n ie  I - s ą e j  w d rug ie j  s e r j i .

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz 
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.

9,30

WASYM KEKRŁO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i n  >czopłciowe. Badanie 

krwi.
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5—7 wiecz. 
dni świąteczne 10—1 pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Lecznica 
chorób kobiecych
D -ra I. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
As 11.

przyjęcia chorych 10-12 i 5 - 7

Lekarz Dentysta

A. Ingster
S osnow iec , ul. W a rsz a w sk a  10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

> d

D E N T Y S T A

3. 5zatenszkir\
SO SN O W IEC  

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

„ 3— 6 po poł.

*

Zniesienie min. aprowizacji.
Nowe to r tu ry  dla ludności.

Sosnowiec, 30 kwietnia.
Precz z ministerjum apro­

wizacji!
Precz z urzędami wygła­

dzania ludności/
Preez z urzędami, mno­

żącymi paskarzy!
Oto szereg okrzyków, 

wyrywających się wprost z 
pod serca całemu społeczeń­
stwu, a w pierwszym rzę­
dzie ludności miast więk­
szych.

To, co z nami w ypra­
wiało ministerjum aprowi­
zacji, było wprost torturo­
waniem, było znęcaniem się 
nad bezbronnymi.

Zaciskaliśmy zęby i mil­
czeliśmy ze względu na za­
granicę, choć mimo to od 
czasu do czasu nie można 
było wstrzymać się od prze­
kleństw, cisnących się na 
usta.

C zy rząd o tym  nie wie?
Czy ministerjum aprowi­

zacji nic nie słyszało? Toż 
organa tego urzędu wjrgła- 
dzania ludności powinny 
były zawiadomić władze 
centralne, ile nocy bezsen­
nych i mroźnych ludzie 
strawili na czekaniu pod 
piekarniami na chleb. Toż 
należało zawiadomić, ile o­

sób zagnieciono na śmierć 
przy dobijaniu się o pud 
ziemniaków!

Ale tej sM n’-'-v1”', zdaje 
się, nie pro i 
robiono inna, aby ludzi 
przekonać, ż< grozi nam 
śmierć głodowa, jeżeli urzę­
dy aprowizacyjne nie zao ­
piekują się nami!

Panowie ministrowie i pa­
nie prezesie ministrów, czy 
panowie zdajecie sobie spra­
wę z sytuacji aprowizacyj- 
nej choćby w takim Zagłę­
biu Dąbrowskim? Czy pa­
nowie wiecie, że ze wzglę­
du na obstawienie granicy 
przez łapowników, do Z a­
głębia nie wolno było przy­
wieźć nawet funta masła, 
gdyż je  wydzierano ludziom? 
Czy wam wiadomo, że dziś 
jeszcze istnieje pas pogra­
niczny, w którym  w dal­
szym ciągu ludność ograni­
czana jest do najwyższego 
stopnia dla .tego tylko, że 
panowie inaczej nie potra­
ficie walczyć z przekup­
stwem i łapownictwem?

Czy panowie, rad a  mini­
strów, wie o tym , że po 
2 tygodnie nie mieliśmy tu 
ciiieba, a jednak jedliśm y



Granica na Śląska Gfeszyńskim.
Cieszyn,  29 kwietnia.

go, kupując od paskarzy, 
którzy potrafili go mimo 
zakazów rządu przywieźć i 
sprzedać?

Na wieść o zniesieniu  
urzędów wygładzania lud­
ności i popierania paskar- 
stwa westchnienie ulgi w y­
rywa się z piersi uciśnione­
go ludu.

Tym czasem  wraz z tą ra­
dosną wieścią, której echo  
już wpłynęło na znaczną 
zniżkę cen, donoszą pisma, 
że nowe pęta przygotowuje 
rząd centralny, —  pęta, któ­
re ściskać nas będa nie go­
rzej od pęt ministerjum 
aprowizacji.

Oto monopole będą znie­
sione, ale zato na handel 
produktami spożywczym i 
mają być wydawane konce­
sje. W ięc znów żer dla 
łapowników! Znów raj no­
w y dla paskarzy!

Czy pp. ministrowie nie 
wiedzą, jak się wydaje i 
komu się wydaje koncesje? 
My w szyscy wiemy, bo pa­
trzymy na to, a jeszcze, 
Bogu dzięki, nie jesteśm y  
dotknięci ślepotą.

W szak w Zagłębiu w y­
dano niedawno koncesję na 
monopol wódczany notory­
cznemu przemytnikowi, któ­
remu przed rokiem odeora- 
no właśnie koncesję na mniej­
sze przedsiębiorstwo.

Raz nareszcie rząd niech 
zrozumie, że my nie jeste­
śm y poddani i niech nas 
raczy wypuścić ze swej 
opieki. Panowie urzędnicy, 
którzy obmyślają te piękne 
źródełka nowych dochodów, 
niech się wezmą do uczci­
wej pracy i niech raczą

wreszcie zapomnieć, że kie­
dyś byli tu w charakterze 
okupantów!

Paradna ta opieka i dba­
łość o dobro ludności i to 
wtedy, gdy kraj produkuje 
napewno tyle żyw ności, że 
dla wszystkich starczy. A 
gdzieźescie to byli pp. opie­
kunowie, gdyśm y po 2 ty ­
godnie kartki jedli zamiast 
chleba^

Dość tego. Nie chcem y  
więcej urzędów aprowizacji, 
nie chcem y ograniczeń, lecz 
żądamy handlu w olnego,—  
hand'u, nie krępowanego 
żadnymi koncesjami.

Przecież dziś w Sosnow ­
cu mięso, przywiezione przez 
kobietę pod spódnicą jest 
o 15 do 20 mk. na funcie 
tańsze od mięsa, kupionego  
od rzeźnika. Dlaczego, ła­
two zrozumieć: kobieta* za­
płaci bilet kolejowy i straci 
dobę na kupno i sprzedaż, 
podczas gdy mięso nim się 
dostanie do rzeźnika musi 
mieć tyle pozwoleń, że dzi­
wić się należy, iż wo^óle 
można go jeszcze dostać!

Czas, doprawdy, wielki 
czas przejść do gospodarki 
normalnej. Czas znieść  
ograniczenia i pozostawić 
ludziom swobodę w rozpo­
rządzaniu swą własnością.

Sądzim y też, że magistra­
ty Sosnowca, Będzina, Dą­
browy, Czeladzi i Zawier­
cia powinny wysłać do ra­
dy ministrów jak najener- 
giczniejsze protesty przeciw  
zamierzonemu krępowaniu 
handlu i zażądać natych­
miastowej likwidacji w szyst­
kich urzędów aprowizacyj- 
nych. ( r . )

i i puzappu.
W a r s z a w a ,  29 kwietnia.

wreszcie ,  kto będzie  w y d a ­
wa ł  pozwolenia  aa  w ywóz  i na 
p rz y w ó z  zboża.

P rze dm io tem dyskusji  była  
ta kże  sp rawa  s tw orz en ia  z apa ­
su  zboża,  w yn os zą cego 20 ty­
sięcy wagóDów,  a p rz ezn a c zo ­
nego  w pierwszej  linji na zaop a­
t rzenie  wojaka.  Rów nież  a k t u ­
a lną  by ła  sprawa,  czy bande l  
det a l iczny oraz  bur towy p ł o ­
dami  ro lniczymi  ma być k o n ­
t ro low any  w zględn ie  k o n ce s jo ­
nowany.  Cał a  s p r a w a  będzie  
p rz eds taw iona  przez  ministra 
aprowizacj i  na radzie  mini ­
s t ró w,  k tóra  p o w e źm ie  o s t a ­
teczną decyzję.

s ię żyw io łow o  oświadczyły  za 
Polską.  Za  p o w ia ty  nie pol ­
skie de legac ja  uw aża  tylko 
pow iat y  g łupczyckf  i conaj -  
wyżej  k luczborski.  W  całości 
zaś swoje j  ludność  p o w ia tó w  
nad orzańsk ich  oświadcza  się 
za Poiską  i d o m a g a  się,  aby  
rząd w ooron ie  jej jakna jener-  
giczniej  wystąpi ł .

P raw d o p o d o b n ie  ze sk ładu 
delegacji  wyłoni  s ię miejscowa 
delegacja  z łożona z  5 osób,  
k tó ra  wyjedzie  do P aryża ,  by 
czynnikom m ia r o d a jn y m  p o ­
s tu la ty  sw o je  p rz ed s t a w ić  i a- 
by 1 mja Korfan tego  zasadn i ­
czo zos ta ła  zmieniona.  D o  
sk ładu delegacj i  ma p rz y je ­
chać hr.  O p p e r s d o r f  z G ł o ­
gówka .

W c zora j  o g. 11 t a n o 8  człon­
ków  komis j i  rozgraniczającej  
w to w a r z y s t w i e  oficera pol ­
skiego inż Filasiewicza ,  d e l e ­
ga ta  rządu  po lsk iego  w komi­
sji, weszło w otoczeniu  w o j ­
ska polskiego  o d w a  kilome- 
t ry w gł ąb  ob sza ru  pol skiego 
w gminie  Kaszyce.  Of icer  p o l ­
ski o świad czy ł  ż a n d a rm o m  
polskim,  że w myśl  ostatniej  
u ł>°dy czesko polskiej  w k o ­
misji  rozgranicza jące j ,  gra nica  
w tej gmin ie  u legnie  zmianie

Minister  sk a rb u  przedłoży ł  
se jmowi  p ro j e k t  u s t a w y  p o d ­
wyższającej  o 900 p ro cen t  po ­
datki  g ru n t o w y  ł p o d y m n y  od 
posiadłości  włości ańskich i 
dw ors k  ch, tudzież  od n ie ru ­
chom ości  po łoźonvch  w o s a ­
dach,  D3 obszarze  byłej  K o n ­
gresów ki .  Na ob sza ra c h  b y ­
łej Galicj i  ma być tak sam o o 
900 o rocen t  p o d w y ż sz o n y  p o ­
datek g r u n t o w y  i domowo-kfa-  
sowy.

R ad a m in is t ró w  uznała,  że 
p ro p o n o w a n e  p o d w y ż sz e n ie  
po d a tk ó w  może być w  okol i ­
cach,  zniszczonych przez  w o j ­
nę, zbvt  do tk l iw e i p ro ponu je  
u p o w ażn ić  minis t ra s k a rb u ,  
aby w takich w y p a d k a ch ,  a

C zw a r tk o w e  pos iedze n ie  r a ­
dy rozpoczę ło  się s o s n o w i e c ­
kim zw ycza je m  p raw ie  z dw u ­
go dz innym  opóźnieniem i przy 
niel icznym udz ale „ojców mia­
sta*.

Przewodni : :zył  o b ra d o m  pre­
zes ra dy  dr.  Zabo rski .  Przed 
p rz ys tą p ie n iem  do po rz ąd k u  
ob ra d  o d czy ta no  sze reg  k o re ­
spondencji ,  p rz ew aż n ie  od r a d ­
nych,  zawiadamiających o n;e 
możności  pr zybyc ia  na pos ie ­
dzenie.  W ięk s z o ś ć  żydów  nie 
p rz yb yła  z p o w o d u  świąt  wiel ­
kanocnych.  P. Jan i sze w sk a  
zrzekła  się przy jęc ia  m anda tu  
r a d n e j  z po wodu  o b o w iąz k ó w ,  
nie pozw al a j ących  jej  na to. 
S k ła d  r ady zmniejszył  się przez  
to do l iczby 43 cz łonków.

Następn ie  na u w a g ę  z a s łu ­
g u je  p ro toku ł  mniejszości  ko ­
misji  sk a r b o w e j  z d. 22 hm. 
w sp r a w ie  n ieuczęszczania  wię.  
kszoścl  cz łonków na pos iedze ­
nia tej komisji .  Na to o d p o ­
wiedziel i  rr .  Mos zkowski  i Ju-  
deo berc  z p ew n y m  niezadowo­
leniem,  z jakiej  racji  o d czy ta ­
no dzisiaj  ten pr otokuł ,  gdyż 
cz łonkowie  żydzi nie mogli  
p rz y b y ć  z p o w o d u  p r z y p a d a ­
jącego na ten d z i tń  ś w ię t a  ży­
dow sk iego .  Nie p rzym aw ia jąc  
Dikorau,  zau w a ż y ć  musimy,  że 
nasi  „oj cow ie  mias ta"  mają  
za wsze  os usprawied l iw ien ie  
sw o je  „1001“ p o w o d ó w  (?)

Z  kolei p rzew odni cz ący  zw ró ­
cił s ię o uchw alen ie  wysłania  
t e l egraf i cznie  ad r e s u  do rady 
miejskiej  w B erg a m o  (W ło ch y )  
z p o w odu  58 rocznicy śmierci  
b o h a t e t a  F ran c 's zk a  Nullo, k tó ­
ry  w ra z  z inDyini synami  Ita- 
lji pośpieszył  w r. 1863 do 
Polsk  , k rw a w iące j  się w p o w ­
staniu  prz ec iw  carsitiej Rosji ,  
aby j ą  s w y m  i a m  emerd w e ­
sprzeć  i k tó ry  d. 5 maja t. r. 
poległ  w bi twie  p o d K r z y k a w -  
ką, koło O ausza.  O  uczczeniu 
F .  Nullo pomieści l i śmy o b s ze r ­
ną  w zm ian k ę  w  Nr. c z w a r tk o ­
w y m  „Iskry" .  U chw alono  j e d -  
n o g h ś a i e  wysłać  bez włócznie  
taki telegram.

P ie rw sze  dwa p u n k ty  o b ra d  
z p o w o d u  braku dosta tecz  j 
ilości ra d n y ch  po w tó rn i e  od< o- 
czono  do n as tępnego  p o s i e ­
dzenia.

W  sp ra w ie  w y b o ru  4 człon-

na ko rzy ść  czechów.  Z a r az  też 
cz łonkowie  komisj i  rozpoczęli  
p r a ce  rozgraniczające  i p o d ­
jęli wbi janie  s lupów  gra nicz­
nych.  W y w o ła ło  to n ies ły­
chane ebu rze n ie  w ś ró d  ludno­
ści m'pjscOwei i wogóle  na  ca ­
łym Ś lą sku  Cieszyńskim.  P o ­
s t ęp o w a n ie  bow iem  komisji  
j e s t  faktem n ies łychanego z le­
kceważenia  se jmu polskiego,  
k tóry  dotąd jeszcze  nie ra ty f i ­
kował uk ład u  w sprawie  g r a ­
nicy.

łub zupełn ie  umarzał .
Minister  s k a ib u  p r z y g o to ­

wał  do p rzedłożenia  se jm owi 
no w y  p ro jek t  p o d a tk u  od 
o b r o tó w  g ie łdow ych ,  p  o d  a d  to 
p ro jek t  ro zporz ądzen ia  w y k o ­
nawczego do u s t aw y  o pożycz­
ce p rz ym usow ej .

S p r a w a  zaciągnięcia z a g r a ­
nicznej Dóżyczki walutowe j  
zos ta ła  od roczona  do drugieg o 
pó łro cza  aż po wejśc iu  w ż y ­
c ie po lsk o -am ery k ań sk ieg o  u- 
k ładu p rz ew o zo w eg o .  Układ 
t e a  wchodzi  w źyc.e 1 cz er ­
wca.

Sosnowiec ,  30 kwietnia .

kó w  do komisji  opieki  s p o ł e ­
cznej,  zgodzouo  się j ed n o g ło ­
śnie na k a n d y d a tó w ,  w y b r a ­
nych przez  konw e n t  i eo jorów,

Dłuższe  i o ży w io n e  obrady  
w y w o ła ła  s p r a w a  uc h w a iea ia  
budże tu  mie jsk iego  u rz ęd u  
zdrowia .  R - fe ra t  wygłos i ł  r. 
M oszkowski  i w imieniu  k o ­
ro sji pros ił  o przyjęcie .  W e  
w n io sk u  Swoim kom is ja  s k a r ­
b o w a  i zd row ia  uchwal iła b u d ­
żet  na okres  mies ięczny w w y ­
sokości  85 tys ięcy mk. z p rz y­
znaniem j ed n o ra z o w e g o  w y ­
da tku w kwocie  4 0 t y s ę c y m k .  
na urządzenia .  W  imieniu m a ­
gi s t ra tu  w icep rez y d en t  Siłu-  
azek pros i ł  o podwy ższen ie  
budże tu  do 40^, jaki n iedaw no 
zos ta ł  p rz yznany  w szys tk im  
pracownikom  miejskim.

Z k r y ty k ą  bu dże tu  i u rzędu  
zdr ow ia  wystąpi l i  rr .  W i e c z o ­
rek,  dr. Zi e l en iew sk i  i inż. A. 
Michael  i wnosi li  o p o n o w n e  
ro zpa t rz en ie  tej sp r a w y  we 
właśc iwych  komisjach.  R ad n y  
W i e c z o r e k  za s ta naw ia ł  s i ę n a d  
p o kryc ie m  budżetu ,  k tó ry  r o ­
cznie wyn .es ie  do 3 md jonów  
mk.,  rr. Z  e len te wsk i  i Michael 
by ii zdania,  ze p rz ed ew sz y s t -  
kim należa łoby  u n o r m o w a ć  
obec ne s tosunki  akcj i  s an i t a r ­
nej i p rzys tąpić  do koniecz­
nych u rząd zeń  san i t arnych,  a 
mając  wątpl iwości  o za kre s ie  
działalności  urzędu  zdrowia ,  
uw ażają ,  iż okaże  się w r e ­
zultac ie jedyn ie  u rz ę d em  na 
papierze .  Ł a w n ik  r. Całun,  r. 
J ar ża  i ic. byli p rz ec iw ko  o d ­
wlekaniu s p r a w y  i w o b s z e r ­
nych w yw o d a ch  wykazyw al i  
konieczność  rych łe go  p o w o ł a ­
nia tej p lacówki.  Podczas  tej 
dyskusj i  była po d n o szo n a  też 
działa lność policji i jej pom oc 
w akcji sani t arnej  m ag is t r a tu ,  
jedni  m ów cy  mówil i  o n i e d b a -  
ł> ści policji,  inni o jej energ--  
cznych zarządzeniach.  W s p o ­
minano o ko misarzu S t r z e l e c ­
kim, wszyscy  mówcy w ówczas  
podnosi l i  zas ługi  k om isa rza  na 
polu san i t arnym .

Po zakończen iu  dyskusji  
p r z y s tą p io n o  do g ło so w an ia  
nad  z łożonym i 6 wn ioskami .  
W ię k s z o ś c i ą  g ło só w  uch w al o ­
no wreszc ie  budże t ,  pi o p o n o ­
wany przeż  r. ref. Mos zkow-

*kiego z p o p r a w k ą  wic»pr.  
S ł u s z k a .

W  końcu  z rsmien ia  r a d y  
w y b ra n o  de lega ta  do G d a ń sk a  
na u ro czy s tość  poświęcenia  
ok rę tu  pol sk ieg o  „J. P iłsudski* .

W  czas ie  tym kilku znuż o­
nych r adnych opuści ło pos ie­
dzenie,  więc  wobec b ra ku  
kompletu  dalszych 5 pun k tó w  
odroczono do nas tęp nego  p o ­
s iedzenia.  P ie z e s  dr, Zaho rs k i  
zwróci ł  się do obec nych  r a d ­
nych z go rą cą  prośbą ,  ażeby  
wpłynęli  na  swoich ko legów  i 
raczyli przychod zić  na p o s i e ­
dzenia,  bo na tym  cierpi  cała 
g o s p o d a r k a  i in t ere sy  mias ta.

___________ As.

M MARGINESIE.
Jak to w  Będzinie...

Będzin,  30 kwietnia .

Zapow iedziane  na dzień wczo­
ra jszy przyp e l a n i e  publ iczne  
k o re s p o n d e n ta  z Będzina ,  wp ra­
wiło moie już od rana  w  s tan 
sm utce j  rezygnacji .  Nosi łem się 
z m y ś ią  s amob ój s tw a,  by me 
dopuścić  do pu bl icznego zn ę ­
cania się. W  tym celu napiłem 
się k w a i t ę  zakażonej  wo dy  ze 
s tudni  na N o w y m  R y u k u ,  a 
nas tępnie  udałem się na ulicę 
Zawale  i Nadrzeczną  w tej w e- 
rze,  że co nie zdzia ła za raza  
w wodzie ,  — do kona  zaraza,  
unosząca  się, j a k o  dym ofiar­
nych kadzideł  z r y n s z to - ó w  t 
podwórzy.

O b s z e d łem  dookoła g ó rę  Zaro 
k o w ą  i w r ó c ł e m  na No wy  R y ­
nek.  Siadłszy na że laznej  rurce  
ogrodzenia  R y u k u ,  gdyż w 
mieście niema ani jednej  ławki  
miejskiej ,  na które) p łacący p o ­
datki  obyw a te l  mógłby s p o k o j ­
nie umrzeć ,  — cz eka łem  końca.

W y b r a ł e m  ten ludny punk t  
d la tego,  by  dać s p o s o b n o ś ć  
mieszkańcom m. Będzina  do# 
za d ek lam o w an ia  s łów Aiman*
zora:

Patrzc ie o G  aury! fara siny 
i blady.

Z g a d u jc ie ,  czyim ja  pos łem?

W  kieszem pal ta  miałem k art- 
kę  z napisem:

Nie ja zarazę  przyniosłem!., .

N iez badane j e d n a k  są  w y r o ­
ki nieba!.. Mias t do  nieba  po 
śmierci ,  do  k tó reg o  miałem 
pew no ść ,  że będę  przyję ty,  j a ­
ko ofiara p rz em ocy  d y k ta to r ­
skie?, zm u szo n y  byłern w ra cać  
czvmprędzej  do domu.. .

Ha ,  t rudno! . Widząc ,  że m ę ­
czenie je s t  i i ’u n i rn io n e  wd z ia­
łem czys tą  biel iznę i p o w l o ­
kłem się do o w ego  miejsca ,  a 
s ch o w a w s zy  się w c iemny k ą ­
cik sali łuozi łem się oadzieją,  
że... może za pom ną  .

A le  gdzie  tam!... S u r o w y  sąd 
p ro k u r a to r s k i  w y szp e ra ł  mnie 
w c iemnościach i... zaczęło się!

Głó  wny oskarżyciel  w y s t ą ­
pił gw a ł townie .  S y p n ę ły  s ię 
z ust  wyrazy. . .  Na pam ięć  
wyl iczył  s t ronę ,  kolumnę,  
wiersz,  l i terę,  podpis ,  a naw et ,  
że w tym dniu  od 5 mtnut  
pr zed  w pół  do nierwszej ,  do 
11 minut  po 2 l -e j  — ' było 
dżdżysto. . .  O czy  sypały  isliry, 
o d ł e c h  s t aw a ł  się świszc zą ­
cym,  ruch* krótkie,  urywane. . .

Lecz to g w a ł t o w n e  wystą* 
pienie u ra to w a ło  mi życie.. .  
W  unies ieniu  za pom nia ł  ty tu łu  
p isma,  w k tó ry m  te s t r as zne  
rzeczy p i sano , .  W s z y s tk i e  w y­
siłki pamięci  były dar em ne .  
P r z y p o m n ie ć  sob ie  nie mógł .  
Cho ć była chwila,  że mnie 
dreszcz  obieciał ,  bo  w yrz ek ł  
zdanie  „no to p ismo,  co to 
przes ta ło  wychodzić ,  a tetaz  
znów  wychodzi*.

Koniec końców b ra k ty tu łu  
p i s m a  s p o w o d o w a ł  umorzen ie  
sp rawy.

A teraz  będąc  bezpieczny 
m u szę  dopo raódz  tej bieunel 
pamięci.  ł

T o  pismo — to „Iskro* pa­
nie dyktatorze!. . .

Was 3.

Z n ie s ien ie  minis ter jum 
aprow izac j

Na ko nfe renc ja ch  minis te-  
r j a inych ro z w aż a n o  sp r a w ę  
znies ienia  min is t e r ju m  a p r o w i ­
zacji  i P.  U. Z. P. P. Chodzi  
o to :

w jakim terminie  te dwie  
ins ty tucje  mają  być  znies ione ,  
czy od 15 lipca, czy też od 1 
września ,

k to  obe jm ie  ag e n d y  ministe-  
r ju tn  aprowizac j i ;  czy mmist .  
p r z e m y s łu  i handlu,  czy też 
m!n. s p r a w  w e w n ę t rzn y c h ,  

k to  będzie  w przyszłości  
w y d a w a ł  za rządzen ia  o g r a n i ­
czaj ące  spożycie ,  p rzemiał  zb o ­
ża  i p z e r a b i a n i e  p ło d ó w  rol­
n iczych na  cele p rz em ys łow e,

Delegacja z Górnego Śląska.
Warszawa,  29 kwietnia .

Wczoraj  z rana  p rz y b y ła  do 
do s tolicy z łożona z 24 osób 
delegacja  z nad linji O d r y  z 
powia tów:  rac bo rsk iego ,  ko ­
z ielskiego,  prudnickiego,  opol ­
s k i e g o ,  oleski ego i k luczbor -  
skieęo.  O  godzin ie  12 w p o ­
łudnie  de legacja  z łożyła roe- 
morj a ł  na ręce p. mar szałka ,  
Ziś o godzinie  1 i pół  pp. p r z y ­
j ę t a  zos ta ła  przez  p r e z y d e n t a  
m nis trów.

De le gac ja  oświadcza ,  że ple- 
b  scyt  nie by ł  w y r a z e m  nie­
s k r ę p o w a n e j  woli lodu górno  
ś lą k iego,  że odby ł  się on pod 
w ł y w e m  nieusunięte j  admini ­
stracji  niemieckiej ,  przyb yłych 
ero gran tów,  t e n o r u  i p r z e k u p ­
s twa.  Delegac ja  przed«tawi ła  
p ro te s ty  ludności  z tych gmin 
zagrożo ny ch  p o w ia tó w ,  k tóre

Podwyżka podatków o 900 proeent.
W a rs za w a ,  29 kwietnia,  

tak że  w w y p a d k ach  kata­
s t rof  żyw io łowyc h ,  pod atek  
ten zniżał,  roz k ła da ł  na ra ty

Z rad y  m iejsk ie j 
m. S osnow ca.



wy Kształcenie i dokszt a łcenie
nauczycieli  szkół  średnich, jaw* 
ncść  sprawozdań wizytatorów,  
wreszcie powolny  tok załat­
wiania spraw w ministerstwie.

P. minister zapewnił  delega­
tów zarządu okręgu warszaw­
skiego,  że i on pragnie współ* 
działania władz szkolnych z 
nauczycielstwem, którego to 
współdziałania szkic nakreślił.

Zapowiadając rozważanie 
projektów nauczycielstwa w 
sprawie egzaminów dojrzałoś­
ci, p. minister wyjaśni ł opóź­
nienie w organizacji okręgów  
szkolnych w b. Kongresówce  
trudnościami natury technicz­
nej, przyrzekł gorące poparcie  
inicjatywy w sprawie wyk­
ształcenia nauczycieli ,  uznał 
s łuszność postulatów jawności  
s p r a w o z d a ń  wizytacyjnych,  
wreszcie wskazał  przyczynę  
pewnej powolności  w załat­
wianiu spraw do ministerjum 
wpływających.

L i s t y  i  p ie n ią d z e  d o  
ROSjl S O W ieck le j. W o ­
bec najrozmaitszych pogłosek  
o przesyłaniu do Rosji s o w ie ­
ckiej l istów,  przedstawiciel  
„Poipre»“ zasięgnął  w tej kwe-  
sji ze źródła miarodajnego na­
stępujących informacji:

Dopiero po przybyciu dy­
plomatycznego przedstawiciel ­
stwa do W a rsza w y  i naszego  
do Moskwy zostanie zawarta 
z rządem moskiewskim umo­
wa pocztowa.  Na razie przyj­
mowane do Rosji l isty będą 
przesyłane przez Uurjerów 
wysyłanych  perjodycznie do 
komisji p. Zaleskiego w Mo­
skwie.  Co się tyczy pienię­
dzy, mogą  one być przesyłane  
do Rosji przez sowieckie  
przedstawicielstwo dyploma­
tyczne w Berlinie, Rewlu lub 
Helsingfors ie,  Rydze wyłącz­
nie w walucie scwieckiej.

K o m iw o ja ż e r o w ie  do  
R osji- W  kołach kupieckich 
poruszono już sprawę wyjazdu  
komiwojażerów z Polski  do 
Rosji  w celu nawiązania s to ­
sunków handlowych.  W y ja z ­
dowi  temu przypisują pier­
wszorzędne znaczenie ek o n o ­
miczno-handlowe. W  każdym 
razie twierdzą powszechnie,  że 
bez pośrednictwa komiwoja­
żerów trudno będzie nawiązać  
poważniejsze  stosunki handlo­
we.  Polski Związek kom iw oja­
żerów opracował już w tej 
mierze memorjał dla minister-  
jów handlu i przemysłu oraz 
skarbu, występując z rozmai­
tymi propozycjami w tym kie­
runku, W  memorjale propo­
nują między innymi utworze­
nie specjalnej sekcji minister 
jalnej do spraw komiwojaże­
rów,  których przedstawiciele  
będą mogli  porozumiewać się  
bezpośrednio  z reprezentanta­
mi handlu w Rosji sowieckiej.

Przedstawiciele żydowskich  
* komiwojażerów,  którzy mają 

s w e  odrębne stowarzyszenie  
w Warszawie,  nie przyłączyli  
się do tej propozycji.

J a k  k a r z ą  s z o fe r ó w  w
%tOSji .  D o  naczelnika działa 
ruchu ko le jowe go  policji pań­
stw ow ej  w Warszawie  zgłosi ł  
się szofer misji bolszewickiej  
w celu poinformowania się o 
warunkach jazdy samochoda­
mi po mieście.  Po udzieleniu 
żądanych informacji, szofer 
bolszewicki  zapytał  się,  jskie 
kary są s tosowane w  razie za ­
bicia przechodnia przez s a m o ­
chód. Wj^osj i  — jak oświad­
czył  sżofer — za przejechanie 
człowieka na śmierć grozi  
bezwzględnie  kara śmierci,  za 
mniejsze zaś przewinienia 5 
lat więzienia.

K o n c e r t  o r k i e s t r y  II 
p. p. Jutro przed południem  
będzie koncertować w naszym  
mieście na ulicy 3-go maja or­
kiestra 11 p. p. ziemi będziń­
skiej, która w ubiegłym ty­
godniu wraz z pułkiem p o w ­
róciła do Będzina z frontu 
bolszewickiego.

Orkiestrą tą będzie d y r y g o ­
wał  por. Włodzimierz Słobo*  
dzian, kapelmistrz.

Z a b a w a . W  dniu 2 maja 
w sali Związku metalowców  
na Pogoni  odbędzie się za ba­
wa taneczna na powitanie 11 p.p.

Początek zabawy o 9 w ie ­
czorem; stroje skromne; wej­
ścia tylko za zaproszeniami.

W s z y s tk o  ta n ie je !  W c z o ­
raj masio pierwszego gatunku 
sprzedawano w S o sn o w c u  po 
170 mk. za funt. Inne ceny o b ­
niżają się również  automatycz-  
nie. Żałować należy, że w ta­
kiej właśnie chwili  rząd pod­
nosi ceny na artykuły m o n o ­
polowe 1 podnosi  mnożniki.  
Czyżby władze nie wiedziały,  
że ceny spadają wogóle ,  lub 
nie wierzyły,  i e  już w górę  
nie pójdą?

R y ż  a  m ąk a. C e k a w e  
zestawienia zrobił  „Hajnt“, 
który pisze: Ryż sprowadza
się z dalekiego "Cejlonu na 
okrętach, płacąc dolarami (któ­
re mają najwyższy kurs m i ę ­
dzy walutami zagranicznymi).  
T owar ten nie należy przytym 
jeszcze  do artykułów w olnego  
handlu, a pomimo to funt r y ­
żu kosztuje 20 marek. Tym*  
czasem funt mąki, którą mamy  
u siebie w kraju, kosztuje 80 
mk. Niektóre magistraty jed­
nak ten sam ryż sprzedają po 
40 mk. Pośrednicy w Gdań­
sku zaproponowali  dostarcze­
nie mąki po 20 marek za funt, 
ale oferta nie została przyjęta.

O dpust w  S ta r y m  S ie i-  
Cu.  W  niedzielę,  dn. 1 miaja 
przypada odpust w kościele 
parafji starosielecklej.  Odpust  
ten obchodzony jest uroczy-

Rozpacz służącej.
Rozkazy wyższej władzy  

bywają wtedy najsroższe,  gdy  
dotykają osoby z najbliższego  
naszego otoczenia. Cios taki 
nagły a niespodziany właśnie  
spadł z rozkazu ministerjum 
spraw wojskowych na naszą 
nieszczęś l iwą służącą. Zdaw a­
łoby  się, że osoba t», jaizo ko­
bieta i to w wieku ;uź niepo  
pisowym, chociaż ma jeszcze  
wszys tk ie  zęby,  pozostaje w 
luźnym związku z rozporzą­
dzeniami tego ministerjum,  
tymczasem okazało s ię,  że 
wręcz przeciwuie.

Wczoraj  właśnie zastałem ją 
rzewnie płaczącą nad balją 
bielizny, a ponieważ nie zn o­
szę  b e h z n y  praoej w wodzie,  
zmieszanej ze łzami ludzkierai,  
które zawierają za mało chlor­
ku, wobec  tego starałem się ją 
Uspokoić.

— Czego Agata płacze? — 
zapytałem.

— To wszys tko  przez tego 
ministra od wojny S o sno w  
skiego!

— Chyba Sosnkowskiego.
— Juści pewnie,  skoro pan 

tak mówi. . .  aha... sos... i sen... 
to  już zapamiętam.

I zaczęła rai opowiadać,  że 
ten ordynans od pana kapita­
na z naprzeciwka odchodzi i 
już now eg o  ordyoansa nie bę­
dzie, bo jest taki rozkaz sa­
m e go  ministra, a ordynansy  
będą tylko u żonatych i j e ne ­
rałów, biedni zaś porucznicy i 
kapitani muszą wszystko sami  
robie bez ordynansów.  R ó w ­
nież oznajmiła m', że dzisiaj 
zamówiła mszę świętą na p rze ­
mienienie.

— Ale  niech się Agata uspo­
koi, przecie jest ordynans przy 
tym majorze żonaty rn w c f - 
cynach.

— Dobrze panu tak mówić ,  
jak mi p cd r zy źo ia  7 k u ch a rek  
z oficyn,  że ich o rd yn aos  z o ­
s t a je ,  a naszego  biorą. Ostat­
nie te s łowa  u tonę ły  zdowu 
w  po to k ach  łez, k tór e  dla o- 
dmian y  groz i ły  za laniem ognia 
kuchennego.

— Ą  m ożeb y  się nadał A g a ­
cie ten lokaj z pierwszego  
piętra?

— Ja to już do cywilnych  
.nie zwyczajna — odparła —  
zawdy wojskowy co inszego,  
bo u niego i posłuch prg^szy 
i poszanowanie  biednej k o b i ­
ty; ten to i po nieszporach był  
mi wierny i w kinie i w każ­
dej potrzebi**, a teraz o la B o ­
ga, la Boga!

Jestem w dużym kłopocie,  
bo dotąd nie znalazłem żad­
nego  środka na uspokojenie 
tej kobiety, =» jest to tym przy­
krzejsze,  że od wczoraj czuję 
w  rosole,  kawie i herbacie 
same łzy.

„R zeczpospo lita**

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.

49.

Tuż  po za trumną, oddzieleni  
od tłumu, szli dwaj mężczyźni;  
jeden z nich około lat t r zy ­
dziestu pięciu mieć mogący,  
drugi podrostek czternastoletni  
w szkolnym mundurku.

Pierwszy był to znany nam 
malarz Edmund Castel,  dru­
gim Jerzy Fortier niegdyś,  
obecnie Jerzy Darier.

Odprowadzono  na wiekuisty  
spoczynek matkę przybraną s y ­
na Joanny. Zacna siostra pro­
boszcza Langier zmarła w s ie­
demdzies iątym roku życia, po 
kilkodniowej chorobie. Kształ­
cący się w jednem z kolegjów  
Paryża, a wezwany do Chevry  
w chwili obsadzenia wojskiem  
tegoż miasta, Jerzy, był obec ­
nym pri.y śmierci tej tak g o d ­
nej kobiety, przybranej swej  
matki,  zgon której uderzył go  
w serce boleśnie.

Pomimo swoich młodocia­
nych lat wieku,  Jerzy nie był  
już dzecit iem; myślał i czuł  
wie e, pojmując, jaka próżnia 
ze śmiercią t j uwielbianej

KRONIKA.
Kalendarzyk.

Dziś Katarzyny 

Jutro Filipa 

Wsch. słońca 4 m . 34 

Zachód „ 7 m 22

Apel aka dem ic k ie go  Koła 
zagłębia l i  do m ieszkańców  

Zagłębia .
Po wieloletniej przerwie, pod­

czas której wezwani głosem o- 
bowiązku pełniliśmy służbę w 
szeregach armji narodowej, dziś 
wracamy do swej pracy, — w ra­
camy do uczelni.

Stajemy tu, w stolicy, do pra­
cy nad sobą, co dnia jednakże 
odrywani jesteśmy od n ej po ­
trzebami zdobywan a sobie n a j ­
prymitywniejszych warunków eg­
zystencji.

Aby temu zapobiec, w myśl 
zasady „w jedności siła“, wzno­
wiliśmy działalność „Koło ,zagłę 
b ian“, które skupiło wszystkich 
akademików-zagłębian.

Hasłem naszym: wzajemna
pomoc.

Jako dzie i Zagłębia, zwra­
camy się do wszystkich obywa­
teli z gorącym apelem poparcia 
naszych dążeń i wysiłków.

Niech łączność serdeczna pow­
stanie między nami, a pomoc, 
którą okażą obywatele, nie pój­
dzie na marne.

Przy Kole zostaje ufundowa ■ 
ne stypendjum im. ś p. Alek­
sandra Kalabińskiego, który po­
legł śmiercią walecznych w o 
bronie granic Rzeczpospolitej.

W szelkie  listy i przesyłki pro 
simy adresować: Warszawa, K o ­
ło zagłębian, Dom Akademicki, 
ul. Polna 50 na ręce S. Krogul- 
ca.

Przekazy pieniężne: Konto
czekowe J. Pieczyńskiego P.K.O. 
X2 1887.

Jednocześnie  zawiadamiamy 
wszystkich byłych członków K o­
ła, by zechcieli powiadomić nas 
o swym miejscu pobytu, wpła­
cić składki w sumie 15 mk. od 
1-go kwietnia b. r. i nawiązać z 
nami łączność, w przeciwnym 
bowiem razie zostaną w dniu 
20 maja b. r. skreśleni z listy 
członków Koła.
Warszawa, 27 kwietnia 1921 r.

Zarząd Koła 
Prezes: Stef. Gadomski. 
Vice-prezes: J. Pieczyński. 
Sekretarz: Stefan Krogulec.

Czerski Czesław  
Kom. doch. niest.

'Aleksander Gąsiorowski 
skarbnik.

powszechnie  kobiety otworzy  
się wokoł  niego.

Po strasznej, pamiętnej w oj­
nie nastąpił wreszcie pokój,  
Edmund Castel, wy pełn iwszy  
swój obowiązek w gwardji  ru­
chomej Paryża zawiózł  Jerze­
go do kolegjum Henryka VI-go,  
objąwszy  na nowo w pos ada- 
nie swoją pracownię przy uli­
cy de Renne, cudem ocaloną  
przed napaścią prusaków.

Upłynął  tn ie sąc  od śmierci 
pani Darier; E i m u n i  Castel  
wraz z Jerzym wróci ł do Pa­
ryża, gdy dn a pewnego mło­
dy malarz odebrał list, nakre­
ś lony ręką Btygi  iy, starej słu­
żącej proboszcza, wzywający  
go  ku jaknajśpiesznieiszemu  
przybyciu do Chevry. Owład ­
nięty smutnem przeczuciem,  
Edmund bezwłoczme tamże 
pośpieszył.

Pr zybyw szy  na probostwo,  
poznał,  że go przeczucie nie 
omyliło.  Ksiądz LaDgier do­
tknięty został ciężką chorobą,  
obok czego jednakże zacho­
w ał  całą przytomność umysłu.

Na widok wchodzącego mło­
dzieńca, wychudła twarz ch o­
rego zajaśniała radością.

—  Ostatnia chwila nadeszła 
—  rzekł, wyciągając rękę ku 
Edmundowi.  — Bóg,  którego  
tyle kochałem, któremu s łuży­
łem ze  wszystkich sił moich,

K o m u n ik a c ja  z e  Ś l ą s ­
k ie m . Na skutek starania rzą­
du polskiego w międzynarodo­
wej komisji p lebiscytowej w 
Opolu, w komunikacji telegra­
ficznej i telefonicznej pomię­
dzy różnymi dzielnicami Pol ­
ski a Śląskiem zostaje przy­
wrócona komunikacja telegra- 
ficzaa i telefoniczna, istniejąca 
przed wojną. Mianowicie usta­
nawiają się następne połącze­
nia telegraficzne: Oświęcim — 
Bytom, Kraków — Katowice,  
Poznań — Opole i B ełsko —; 
Katowice.  Połączenia te lefo­
niczne: Oświęcim — Katowi ­
ce, Poznań — Bytom, Bielsk  
— Katowice i Sosnowiec—Ka­
towice; na wszystkich w y m ie ­
nionych linjach otwarto o g ó l ­
ny ruch prywatny. Sprawa zaś 
bezpośredniego połączeaia t e ­
lefonicznego pomiędzy S o s ­
nowcem a Bytomiem bez inge­
rencji Katowic i pomiędzy Czę­
stochową a Opolem będzie  
mogła być wprowadzona po 
ukończeniu ery plebiscytowej.

O n o w ą  l in ję  k o le jo w ą .  
W o b ec  istniejącego projektu 
rządowego budowy kolei z Dą­
browy Górniczej przez N ow e  
Miasto do Wa rszawy ,  miesz­
kańcy Opoczna czynią stara­
nia, aby kierunek kolei wy t­
knąć na to miasto,  co przy­
czyni się do ożywienia szeregu  
fabryk i kopalni w pobliżu  
miasta, oraz więk szego u zy s ­
kania pokładów rudy żelaz­
nej, kamieniołomów i lasów.

O s p r o w a d z e n i e  z w ło k  
S ie n k ie w ic z a .  Ajencja te­
legraficzna „East Express" do­
nosi z Łodzi: Po wia tow y ko­
mitet obrony państwa,  popie­
rając inicjatywę dziennika 
„Rozwój" w sprawie sprowa­
dzenia do kraju zwłok Sien­
kiewicza, przesłał  marszałkowi  
sejmu Trąmpczyńskiemu depe­
szę,  z prośbą ujęcia tej spra­
wy w sw oje  ręce i z zaofiaro­
waniem na ten cel 100.000 mk. 
do dyspozycji  marszałka sejmu.

N a u c z y c ie le  u m in is ­
t r a  o ś w ia ty .  W  w yk on a­
niu uchwał  zjazdu okręgu war­
szawskiego  Towarzys twa nau­
czycieli  szkół  Średnich i w y ż ­
szych udała się do ministra 
wyznań religijnych i o ś w ie c e ­
nia publicznego delegacja w 
osobach p. Wład.  Kopczew-  
skiego, dvr. Henryka Lipskie­
go i dr. Emanuela Łozińskie* 
gc,  która przedstawiła mu uję­
te w memorjał najważniejsze  
postulaty nauczycielstwa b. 
Kongresówki .

Obok  zasadniczej sprawy  
współdziałania ministerjum w. 
r. i o. p. z nauczyciels twem,  
poruszono tam sprawę refor­
my egzaminów dojrzałości, or­
ganizację okręgów szkolnych  
ns terenie b. Kongresówki ,

wzywa  mnie ku sobie. Niechaj  
się stanie wola Jego święta.. .

Edmund,  tłumiąc łzy, g w a ł ­
tem mu się do oczu cisnące,  
chciał c ś przemówić.

— Zapomnij o mnie, me  
dziecię — rzeitł proboszcz —  
a mów m y o Jerzym. W e z w a ­
łem cię tu do siebie,  ponie­
waż przed śmiercią pragnę  
powierzyć ci ważne zlecenia.  
S  ądź i posłuchaj mnie.

Miody malarz siadł w pobl i ­
żu łóżka umierającego.

— Wiadomo ci — zaczął 
ksiądz Langier — iż moja s io ­
stra przekazała cały swój ma­
jątek Jerzemu, przybranemu  
przez nas synowi .

— W  testamencie naznaczy­
ła mnie jego opiekunem; gdy  
zaś obecnie zbliżający s ię kres  
życia nie dozwala mi nadal 
wypełnić  jej woli, tobie po­
wierzam opiekę uad Jerzvm,  
wraz z tem co posiadafti. .K o­
chaliśmy tkliwie oboje z s io­
strą syna Joann* Fortier; otocz 
go, proszę, zarówno i ty s w o ­
ją miłością, swojem przywią­
zaniem. Przyrzekasz-że mi to 
uczynić i wypełnić  ściśle z l e ­
cenie,  p o r u c z o n e  ci przez 
umierającego?

— Przyrzekam kochać Je ­
rzego i czuwać nad nim jakby 
nad własnym bratem! —  rzekł  
Edmuad g łęb oko wzruszony.

aafeasaaaaffT i rn— aai

— Dziękuję ci, stokroć dzię­
kuję! —  zawołał  starzec; — 
znając twe serce, byłem pe­
wien, iż nie odmówisz tej m o ­
jej prośbie ostatniej. Ciebie  
naznaczam wykonaw cą  mojego  
testamentu, jaki ci wręczę,  a 
którego drugie gzemplarz znaj­
duje się u notariusza de Bossy-  
S amt Leger.  Oddam ci go  
wraz z listem, n a p i s a n y m  
przezemoie do Jerzego,  który 
zachowasz u siebie do chwili,  
gdy Jerzy ukończy dwudzie­
sty czwarty rok życia. D w u ­
dziestopięcioletniemu mężczy­
źnie należy wiedzieć  szczegóły  
s w eg o  pochodzenia,  znać pra­
wdę całkowitą,  zupełną. M u o  
mych starań, nie zdołałem oca­
lić j ego  nieszczęśliwej matki,  
jak również nie mogłem tego  
dokonać, ażeby nazwisko F o r ­
tier, to nazwisko skalane krwią 
i mordem, nie zostało zatnie-  
szczonem w akcie adoptacji. S ą ­
dzę wszelako,  że Jerzy, zos ta ­
wszy  człowiekiem dojrzałym,  
winien o wszystkfem wiedzieć.  
Gdy bowiem,  wbrew w sze l ­
kim pozorom, ludzka sprawie­
dliwość potępiła niewinną, nie  
byłożby natenczas obowiązkiem  
*yna starać się o uwolnienie  

•vej matki, jeśliby żyła jeszcze  
o zdjęcie z niej tyle * raszne- 
go  piętna hańby? —  Chcę je- 
dnak, aby w dwudziestym pią-

t y m r o k u  życia, Jerzy 
dopiero dowiedział  się o owej  
fatalnej tajemnicy.  Przyrzekasz  
mi więc  to uczynić,  Edmun­
dzie, przysięgniesz? — pytał  
dalej chory, iż cokolwiekbądź  
nastąp:ćb y  mogło ,  nie odkr y­
je sz  mu nic w tym względzie  
przed oznaczoną datą prze-  
zemhie.

— Przyrzekam, przysięgam!  
— zawołał  artysta.

— Otwórz więc  to biurko 
proszę cię — rzekł  pioboszcz.

XII.

Edmund powstawszy ,  spełnił  
polecenie.

— W  dolnej szufladzie,  po  
prawej stronie, znajdują się 
dwie paczki papierów opieczę­
towane,  podaj mi je, — mówił  
ksiądz Langier.

Młody artysta zn aL -ł  >y 
dwie koperty z pieczęciąrn^ 
wręczvł  takow e choremu.

—  To,  to właśnie  — rzekł  
proboszcz.

Z a m k n ą w s z y  biurko,  
Edmund powrócił  do jego ł o ­
ża.

(c. d. n.).



ście coroczDie,  celem uczcze­
nia rocznicy sp ro w a d zen ia  o- 
b ra zu  Matki  Boskie j  C z ę s t o ­
ch ow sk ie j  i p o św ięcen ia  tego 
ob razu .  S p o d z iew a n y  jest l icz­
ny n ap ły w  o d pus tow iczów  1 
kompan j i  z Sąsiednich parafji .

M iły s u b l o k a t o r .  W S o s ­
now cu,  przy ul. Kaliskiej  Nr. 
22, z mieszkania  Rozal j i  Bo- 
gac zow e j  s u b l o k a t o r  J an  W i ś ­
niewski  sk ra d ł  j ed ną parę p an ­
tofli i Żakiet damski ,  war tości  
5100 mk.,  i zbiegł  w n iewia ­
d o m y m  kierunku.

P o s z k o d o w a n a ,  poszuku jąc  
sk ra dz ionych  rzeczy,  na s tępne ­
go dn ia  znalazła  j e  na t a r g u  
sosno wickim.  H a n d la rz ,  zb a ­
dany  przez  pol icję,  zeznał  źe 
sk rad z io n e  p rzed m io ty  kupi ł 
w  dob re j  w ie r ze  za 2 tys iące 
mk. od n i ezna jom ego mężczyz­
ny,  nie w iedząc  o tym,  że  p o ­
chodzą  z kradzieży.

W ł a d z e  pol icyjne  p o w in n y  
zw rócić  bacznie jszą  u w a g ę  na 
handel  t. zw.  s t a r z y z n ą  i nie 
dop us zc zać  na  targu do ni e­
k o n t ro lo w an e j  sp rz edaży  łupu 
paser sk iego.  Z łodz ie j s tw o  kwit ­
nie sku tk iem jedyn ie  rozwiel - 
m oźn ionego  pas e rs twa.

C h o r y  s p o s ó b .  Dziw n y  
s p o s ó b  obra ła  sob ie  kasa  c h o ­
ry ch w D ą b r o w i e  w og ła sza ­
niu  róż ny ch  zaw iadom ień o 
w yp ła t ac h  zas i łków s w y m  
cz łonkom.

O g ł o s z e n ia  te z a rz ą d  kasy 
chorych  pisze  na m as zy n ie  na  
św is tkach  p ap ie ru  p e r g a m i n o ­
w e g o  przez  kalkę  od ra zu  na 
k ilku egzem pla rzach,  k tóre  r o z ­
nosi  po sk lepach jakiś  „kie­
rownik"  p ro s z ąc  k u p c ó w  o 
wyw iesz en ie  og łoszeń  w s k l e ­
pach.  P ie rw szy  eg zem p la rz  jes t  
na w p ó ł  czyte lny,  na tomias t  
kop j i  nie p rzeczyta łby n aw e t  
au to r  odezwy.

Lu dz ie  d en e r w u ją  się, w y ­
t rzeszczają  oczy i nie wied zą  
o co kas ie chorych  chodzi.

Z d a j e  się, 2e za  te same 
pieni ądze  mo2nabv  za w iad o ­
mić  cz łonk ów  w inny sku te­
cznie jszy sposób.

C h y b a ,  że kas ie  chodzi  o to, 
ab y  nik t  og łoszeń  tych nie 
czytał  i n ik t  po  zas i łek  nie 
zgłaszał  s i ę?

szedł  wc zo ra j  o godz.  7 wiecz. 
żołnierz po benzol.  Z  p o w o ­
du c iemności  p o tk n ą ł  s ię i 
r o zb i ł  ba lon benzolu ,  a chcąc 
się p rz ek o n ać  co zaszło,  za­
pal ił  zapałkę.  N a ty c h m ia s t  na 
s tąpi ł  w ybu ch .  Ba lony  n a p e ł ­
nione benzolem zaczęły  pęka ć ,  
wyd zie la j ąc  gazy.  Brak w e n ­
ty lacj i  nie pozwoli ł  im się u-  
latniać.  O d ó r ,  wydzie la jący 
się był t ak  silny,  iż s t rażacy,  
k tó rzy  chcieli  się dos tać  do 
piwnicy,  k i lkakrotnie  wracali  
się i dopiero  s t rażakowi ,  W ł a ­
dys ław ow i  Nikemu,  udało  się 
d o t rzeć  do piwnicy i w yn ieść  
s t am tąd  u d u s zo n e g o  źałnierza .

N a  miej sce  p o ża ru  p rz y b y ło  
n a tychm ias t  p o g o to w ie  s t raży  
ogn iow e j  na  czele  z k o m e n ­
d an tem  p. B ry l em  i p. W o j ­
c iecho wskim.

Amatorom
Smacznej,
Pożywnej
Kawy
poleca się: Gykorja „Gleba"

straszny pożar. Teleqramy. Bi
: zabudow ania  sn łnnały . W c ło -  3  /

Z teatru.
Dziś  za p ow iedz iana  o p e r e t ­

ka  „Donżuan i" ,  S tefana  Szlą- 
zaka ,  k tó ra  po na leży tym  w y ­
p r ó b o w a n i u  uj rzy  świat ło  k in­
k ie tów  w w yk o n an iu  pp.  Bo- 
neckie j ,  God lew sk ie j ,  Jó z e f o ­
w icza, Z ak rze w sk ie g o ,  Kaczo­
ro w sk ie g o ,  P u ch n iew sk ieg o  i 
innych, o ra z  bale tu ,  k tóry  u z u ­
pełni tę  z a jm u ją c ą  oper e t kę .

Ju t ro  d w a  przeds taw ien ia :  
p o p o łu d n iu  pełen  p o w a b u  „M a­
j o r  u łan ó w "; w ieczo rem p o w ­
tó rz o n ą  zos tanie  dzis ie jsza  
p r e m j e r a  „ D o n żu an i" ,  k tóre j  
w ró ż y ć  m ę ż n a  d ł u g o t rw a łe  po­
w o d zen ie  a a  scenie naszej.

W  p on iedzia łek  ro m an ty cz ­
na , Z u z a “ z p. Józefow iczow ą, 
B o n eck ą ,  Józe fow iczem , Koz­
ło w sk im  i innym i.

W B ę d z ia ie  i D ą b r o ­
w ie  zapowiedziane  są  w p rz y ­
sz łym ty g o d n iu  p rz ed s t aw ien ia  
t e a t r u  H .  C za r n e ck ieg o :  we 
w to re k  w Będzinie ;  w ś r o d ę  
w  D ą b io w ie .

Ofiary.
Dla p. Barcewicza ze Strzemie­

szyc złożono bezimiennie mk. 100.

Z kraju.
Wybueh benzolu.

Śm ierć  żo łn ie iza .  —  Bohaterski  
czyn s t rażaka-

Częs tochow *,  29 kwietnia .

Do piwnicy,  w t l ó r e i  z n a j ­
d o w a ło  się kilka ba lonó w z 
benzolem,  w szp ' ta ln  gar n  zo- 
Do win i  (ul. K i ś c u j r k ) ,  ze-

6 2  zabudow ania  sp łonęły .  W p ło ­
m ieniach z n a laz ło  śm ie rć  dziecko 

i 5  osób poparzonych.
C zęs to ch o w a ,  29 kwietnia.

W  Drochi in ie ,  pod Koniec­
polem,  w y b u c h ł  z n iew iado­
mej  p rzyczyny  o g r ó m c y  po­
żar,  k tó re g o  p a s tw ą  s ta ły  się 
62 za b u d o w a n ia  g o s p o d a r sk i e  
i 62 stodoły .  W  płomieniach 
znalaz ło  śm ie rć  je d n o  dziecko 
i 5 os ób odnios ło  ciężkie p o ­
pa rzenia .

Na miej sce  poża ru  p rzyby ły  
s t r aże  ogniowe ,  k tó re  r o z p o ­
częły us i lną  p racę  by poża r  
s t łumić .  Szalejący wiat r  p rz e  
nosi ł  ogień  z z a b u d o w an ia  na 
zabudow an ie .  W i e l e  rodzin  
p ozos ta ło  bez dachu.  Brak 
w o d y  i zły s tan d ró g  u t r u ­
dniał  akc ję  ta towniczą .

P r z y p a d k o w e  z a b ó j ­
s t w o  m a t k i .  Zam ieszka ły  
z m a tk ą  przy ul. S lużewsk ie j  
Nr.  5 w W a r s z a w i e  po ruczn ik  
W .  P, J e r zy  Makowiecki  t r zy ­
mając  nabi ty  r e w o lw er ,  bawił  
s ię mm. Z  drugie j  s t rony 
była nachylona matka  M a k o ­
wieckiego,  50 letnia B ro n i s ł a ­
wa ,  baw ią ca  s ię z psem. Na­
gle  padł  s t rza ł  i kula ugodzi ła  
w tw arz  M akowie cką,  k tóra  
p r z e d  p rzy b y c iem  lekarza  ż y ­
cie zakończyła.

W m f a s z k a n i u j l e k a r z a .
W  W a r s z a w i e  przy ul. B r a c ­
kiej Nr.  3 do mieszkania  do­
k to ra  medycyny  A nton ieg o 
Ignacego  M u ch y  p rz yszł a  
d aw n a  jeg o s łużąca H e le n a  
K u ró w n a ,  k tóra  w zamia rze  
s am o b ó jc z y m  po łknę ła  ki lka 
p a s ty le k  subl lma to w ycb .  P ie r ­
wszej  p om ocy  udzieli ł  despe -  
r a tc e  dr.  Mucha,  po czy m  p rz e ­
wiózł  j ą  do szpi ta la  Dz iec ią tka  
Jezus .

Posiedzenie Rady 
Najwyższej.
L o n d y n ,  29 kwietnia.

N o w a  ses ja  rady n a j w y ż ­
szej międ zyso juszn iczej  o t w a r ­
ta będzie  j u t r o  rano na D o w ­
ning S t r ee t .

Dnia  26 b. m. przybyl i  do 
L o n d y n u  m in is t e r  t e re nów  os* 
w obodzonych  L o u c b e u r  oraz  
rz eczoznawcy  f rancuscy .  Dnia  
27 b. m. o d by ło  się pos iedze ­
nie rz ecz o zn aw c ó w  francuskich 
i angielskich.

Minis ter  Jaspar ,  po  naradzie  
z L. G e o r g e ‘m powroc i ł  w dn. 
27 b. m. do Bruksel i ,  skąd p o ­
no w n ie  udał  s ię do L o n d y n u  
w to w ar zy s tw ie  minis t ra  skarbu.

W  czas ie p o by tu  w L o n d y ­
nie J a s p a r  o m aw  a ł z L o u c h e u -  
r e m  cały sze reg pro po zycj i  
be lgi jskich  i f r ancuskich na tu ­
ry w o jsk o w e j  i ekonomicznej .

J a s p a r  oświadczył ,  iż Belg ja  
jes t  zdecydow ana  d o m ag ać  się 
z a s to s o w a n ia  sankcj i  w o j s k o ­
w y c h  i ekon om iczny ch  w r a ­
zie, g d y b y  Niemcy  chciały się 
uchyl ić  od zapła ty  o d s zk o d o ­
wań.

Japonja dla dzieci 
polskich.
T o k j o ,  29 kwietnia.  

(T e le g r .  wł.).

J ap o ń sk i  Krzyż C z e r w o n y  
p owzią ł  p ro j ek t  u tworzen ia  w 
Polsce  p rz y tu łk u  dla s ierot  
po lskich  p o  ofiarach w o jn y  
domowej '  na S y b e r j i  lub  też 
k tó ry ch  rodz ice  zmar l i  w s k u ­
t ek  niedosta tku.  Japońsk i  K rz yż 
C z e r w o n y  ze bra ł  i umieści ł  
s i ero ty  w T o k jo ,  gdzie  o t o ­
czył  j e  naj t rosk l iwszą  opieką.
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LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY ■ ™ "  mmm

M 13 PD GM II W” w SOSNOWCU Modrze- 
D L i \ U | T l n J l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze s łom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli.  Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------
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Cukiernia, K f j =
Poleca uwadze Sz. Publiczności własnego wyrobu cze­

koladki i cukry, wybór czekolady firm polskich, oraz na miej- 
cu znakomita kawa, herbata,  czekolada, mleko, kakao i mleko 
zsiadłe po cenach możliwie niskich. Proszę o łaskawe poparcie.

Z szacunkiem R o m a n  N e y .

Malwersacje frachtowe na 16 miljonów marek.

Pro jek t  założenia w Polsce  
przytu łku jes t  no w y m  d o w o ­
dem szlachetnych dążeń  C z e r ­
won eg o  K rz yża  j apońskiego .  
W k r ó t c e  będzie  ogłoszony 
apel  do  s po łeczeńs tw a  j a p o ń ­
sk iego  z wezwaniem  do ucze­
stniczenia w tera dziele do- 
b r o c zy n n e m .  P r o t e k t o r a t  nad 
s ierotami  poiskiemi  objęła  ce­
sar zowa j ap o ń sk a .  Przytułek ,  
k tó reg o  u tworz en ie  nastąpi  w 
niedalekie j  p rz y sz ło ść 1; będzie  
p i e rw szą  j a p o ń s k ą  s ta łą  i n s t y ­
tucj ą  d o b r o c z y n n ą  w Europie .

Francja a Watykan.
Paryż ,  29 kwietnia.

Kom is ja  s p r a w  za g r a n i c z ­
nych sen a tu  f ran .  oski eg o 18 
głosami  przeciwko  16 uchwa* 
liła o d ro czen ie  ro zs t r zy gn ięc ia  
kwest j i  wznowien ia  s to s u n k ó w  
dyp lom at ycznych  p o m i ę d z y  
F r a n c j ą  a W a ty k a n e m .  ‘

W os ta tn i ch  czasach sze reg  
fi rm p ad a  of iarą  o szus tw a ,  p o ­
le gającego  na  fa łszowaniu  t. 
zw.  l i s tów g w a ran c y jn y c h  ł 
f rachtów.  By ły  to fi rmy:  S pó ł ­
ka h an d lo w a  „Z ręb " ,  spół ka  
„G iyf" ,  dom h a n d lo w y  Rot -  
mil  i Ł a b ę d ź ,  k o o p e r a ty w a  
S to w ,  techników,  kupiec W i ­
śn iewski  i ki lka drobn ie j szych .  
Zjawi li  s ię do nich dwaj  znani  
w sze rs zych  kołach W a rsza w y  
technicy : inż. Stani s ław M al ­
czewski  i inż. R o t t e n g ru b e r ,  
k tórzy p ro p o n o w a l i  nabycie  po 
s to s u n k o w o  niskich cenach ta 
kieb łakomycn  a r ty k u łó w ,  jak  
mleko s k o n d e n s o w a n e ,  fasola ,  
m ąka ,  s łonina  a m e ry k ań s k a  
itd., — przyczym oświadczal i ,  
iż t o w a r y  te z za ch ow an ie m  
pew ne j  dy*krccji  i os t rożności  
s p ro w a d za  z A m e ry k i  ż y d o w ­
sko - am e ry k ań sk i  komite t  p o ­
mocy  dziec iom J  D. C. Na 
d o w ó d  poś redn icy  p r z e d s t a ­
wial i  l isty gw ara ncy jne ,  iż 
dany  te w a r  I s t o t n e  znajdu je  
się w drodze  i źe po nadej  
śc u f r ach tów może być sp rz e ­
dany za go tówk ę.  P r / y  skła­
daniu  listu poś rednicy p o b i e ­
rali zazwyczaj  dzies ęć p ro c en t  
należności ,  resz tę  z*ś odbiera li

W arszaw a, 29 k w ie ta is .

p o  w ręczeniu  frach tów . W Ma 
sp o só b  w  k ró tk im  st»«uok#W* 
czasie  sp rz e d a n e  to w a ró w  z*
16.000 000 m aro k  i ca łą  tą  s«- 
m ę  za in k a s o w an o  p rz y  d o r ę ­
czaniu  f rachtów.  G dy  nadszed ł  
wyznacz ony  do  d o s taw y  t e r ­
min,  a op łaco ne  to w a ry  nio 
nadchodzi ły ,  k u p c y  w ystąp il i  
z re k lam acjami  do kolei  i wtar 
dy dowiedzie l i  się, iż padli 
ofiarą  oszus twa,  f rachty  b o ­
wiem były  zręcznie  pod rob ione.

A re sz tow an i  poś rednicy  inż. 
Malczewski  i R o t t e rg ru b e r  nie 
p rz yzna l i  się do winy,  tw ie r ­
dząc,  iż sami  padl i  of iar ą  ł a ­
twowierności ,  t ranzakcje  b o ­
wiem za p ro p o n o w a ł  im niejaki  
S z y m o n  Wolfowicz ,  k tó ry  też 
dos ta rc zy ł  im żądanych  l i stów 
g w a rancy jnych  i w rę czy ł  na 
op łacony  przez  nich t o w a r  fra­
chty.

Wol fow icza  j ednak policja 
nie zdoła ła  schw yta ć  — zbiegł  
za gra nicę  i p o s zu k iw a n y  j e s t
obecnie.

Inż. Malczewski  i R o t t e r g r u ­
be r  w obec  teg o  pozo s ta j ą  w 
więzieniu  ś ledcz ym przy u). 
Pawiej ,  s p r a w a  z*ś s am a  z o ­
s ta ła  przez pol icję p rzekazana  
sęd z iemu ś ledczemu.

O B I  O S  Z E N I E.
Nisiejszem mamy zaszczyt 

zawiadomić, że firma 
„W iN tr, Plawner i S-ka“
z óniem 18 kwietnia przerwała 
działalność swą.

Wszystkich, którzy mają jakie­
kolwiek pretensje do powyższej 
firny , zawiadamiamy niniejszem, 
źe pretensje powyższe winny 
być zgłaszane do dnia 15 m a ­
ja 1921 r.
Dawid Plawner, Cyne Wie­
ner, Icek Majer Sztark , Ma­

je r  Kerner.

^ag in ę ło  zwolnienie z pułku na 
imię Szmula Lewkowicza. 

p r z y jm ę  miejsce mainki zaraz.
Wiadomość w administracji 

„lskry“ w Sosnowcu.________
p o t r z e b n y  chłopak do restaura- 

cji w średnim wieku. Staro- 
sosnowiecka Nr. 42.
^ g u b i o n o  kartę powołania wy­

daną w P. K. U. w Będzinie 
na imię Dawida Barankiewicza. 
g ieczkarek kilka sztuk nowych 

dp sprzedania. S tarososno-  
wiecka Nr. 84 Siewniak.
Zaginęła  karta wojskowa wyda- 

na przez kadrę Baonu IV 
komp. Zapasowej  w Sandomie­
rzu na imię Konstantego Niziń-
skiego.  ,
Zag inę ła  książka żywnościowa 
J  wydana przez kop. Hr. Re­

nard na imię Jana Barankiewicza.
^ g u b i o n o  24 stycznia 1921 r.

kartę zwolnienia wydaną w 
P- K. U. w Będzinie i paszport 
na imię Icka Haima Szwercber-
ga. Żarki.______________________
Potrzebna a n** /.’raz Wiejska

Nr. 28 1 p.ęir .______________
^ g u b i o n o  w Starostwie w Bę- 

dżinie sakiewkę ze świade­
ctwem od doktora i dwa paszpor­
ty na imię Chil i Chaja Rajn- 
gewerc. Znalazca raczy odnieść 
do administracji „Iskry" w So- 
snowcu._________________
t /aginął  paszport na imię A n n y  
/J  Kubskiej. ____________ 3

p o t r z e b n a  /araz inteligentna oso­
ba do zaopiekowania się dwoj- 

giej dzieci i zarządem domu. Zgło­
szenia kantor „iskry* w Dąbro­
wie.

Drobne ogłoszenia
Qarbarnia  „Sosnowiczanka" w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe.
Tgubiono  paszport niemiecki na 

imię J ózefa Rabinowięza. 
J^apusta  kwaszona 6 mk. funt, 

Sieczkarnia ręczna i żarna do 
sprzedania Wiadomość Iskra 
Sosnowiec.

J e s t  do sprzedania bryczka no­
wa. Wiadomość ul Kościusz­

ki Nr. 1, N o w i c k i ,  Dąbrowa-Gór-
nicza.
Zaginą ł  dowód osobisty wy1*3* 

ny przez Magistrat m. Dąbro­
wy na imię Heleny Czarneckiej.  
Zwrócić ..Iskra" Dąbrowa 
y g u b i o n o  kupony chlebowe wy­

dane przez kopalnię Mortimer 
na imięiWładysława Kusia. Zwró­
cić -.Iskra** Dąbrowa. _
l\ś aszyny do szycia bingera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Qz-Viahmx/skieffo. Dąbrowa. Snhip-

Redaktot i w-. JUwca Wiktor Monsiorski D r u k  E d n  und Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4


